
Po kilkudziesięciu latach nie­
obecności w Polsce pojawiła się 
na scenie stołecznego Teatru 
Wielkiego „Fedora" Umberto 
Giordano. Ta opera od kilku­
nastu lat przeżywa swoisty rene­
sans i można ją spotkać w re­
pertuarach teatrów operowych 
Londynu, Wiednia, Zurichu, Ber­
lina, Budapesztu i wszędzie 
przyjmowana jest z zaintereso­
waniem. Okazuje się bowiem, 
że zwarte, dobrze skonstruowa­
ne libretto (armato prawdopo­
dobne w swojej ti^ści), piękną 
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Niestety, tutaj nie do końca zosta­
łem przekonany o trafności obsa­

dy - piszę p II premierze. „Każdo­
razowy zestaw solistów wykonują­
cych to prżedstawienie powinien 
legitymować się równie świetnymi 
możliwościami aktorskimi, co 
kunsztem (wokalnym. Przekonaj­
my się, że takich 
artystów rhamy 
także w Teatrze 
Wielkim* napi­
sał w prog-amie 
do „Fedoły* dy­
rektor Sławomir 
Pietras. W his­
torii tej opery po 
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wali: E. Iżykowska i’ R. 
Wróblewski. Wykonali swoje par­
tie przyzwoicie, nie osiągając jed­
nak wyżyn kreacji wokalnych i ak­
torskich. Bliższa była temu co 

prawda E. Iżykowska, która 
w scenach pisania listu (donosu) 
do szefa policji oraz kiedy dowia­
duje się, że jej były narzeczony 
hrabia Włodzimierz (zginął w ta­
jemniczych okolicznościach na 
początku akcji) miał kochankę 
(żonę Lorisa) i zamierzał ją poś­
lubić tylko ze względu na mają­
tek, dała popis możliwości aktor­
skich. Podobnie w finale, gdzie 
jej prawie mówione kwestie 
w scenie śmierci budziły dreszcz 
emocji i pewnie niejedna pani 
uroniła w tym momencie łzę 
współczucia.


